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X I I  Z J A Z D  P O D H A L A N
w Kościeliskach w dniu 5. sierpnia 1928 r.

Seideczna odezwa Ogniska Związku Podhalan 
w Kościeliskach, ogłoszona w Gazecie Podhalan 
skiej i osobno po wsiach afiszami, wzywa brać 
góralską na< XII Zjazd Podhalański, który słusznie 
nabywa „kuźnią przyszłych losów Podhala*. Ale 
Zjazdy Pcdhahńskie to kuźnia nietylko losów 
Podhala, to Kuzma także losów Polski, która win
na organizować się ziemiami, by wydobyć z każ
dej ziemi to, co ona ma najwięcej wartościowe* 
go w materiale ludzkim i rzeczowym, by poznać 
i zaspokoić w miarę możności najpilniejsze p o
trzeby danej ziemi.

bifdto tematem obrad Zjazdu oedą pilne spra 
wy Podhala, a między niemi żywotna sprawa pnrku 
narodowego w Tatrach, która była p. r. przed
miotem teoretycznych n»ri d i dociekań w kołach 
naukowych, a obecnie przechodzi w stadjum 
praktycznego wprowadian<a w życie po wysłu
chaniu czynników miejscowych, które z natury 
rzeczy muszą być tą sprawą zainteresowane nie

Najważniejsze sprawy gospodarcze  
Podhala.

(L ist cz w a rty  od B raci Pod halan  z W a rs z a w y .)

Listy te piszemy Podhalanie z Warszawy do 
braci Podhalan zamieszkałych na wsi, piszemy 
tr.y Podhalanie, którym Pan Bóg pozwolił po-

| mniej od kói naukowych. Rozpatrywanie pilnych 
potrzeb Podhala musi się odbywać pod kąieir 
patrzenia na ziemię podhalańską jako jedno wiel
kie letnisko w niedalekiej przyszłości.

Z Podhalem złączone są ściśie gospodarczo 
| i kulturalnie Spisz i Orawa, jakoś ciszej o tych 

dwóch najmłodszych „córkach* Polski w ostat* 
nich czasach Czyżby tam wszystko szło tak do
brze pod względem narodowym, sDÓłecznym 
i gospodarczym ?

ZaDytani o to XX Machay, Buroń, Sikorowie 
pewnie pokręciliby głową znacząco. Czekajmy, 
co nam o tern powie Zjazd Podhalański. Naj
lepszą pomocą w biedzie jest samopomoc —  
nikt nas n'e wyręczy w naszej macy —  musimy 
sami zatroskać się o siebie, dlatego zlećmy się 
gromadnie na Ziazd do Kościelisk, by dzieci na
sze nie szukały gdzieindziej złota, wina, chlefcfa, 
ale znalazły go u siebie.

kończyć szkoły i których nauczono korzystać 
z nieprzebranej kopalni wiedzy ludzkości całej, 
do Was którzy szkół tych nie macie, a czerpiecie 
swe doświadczenia życiowe li tylko na swoim 
zagonie i w swojej W9i rodzinnej i parafji gdy 
my żyjemy tu wśród ludzi najróżnorodniejszych.
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Otóż pragnęlibyśmy te wiadomości nasze i do* 
świadczenia nietylko chować dla siebie, lecz 
dzielić się z Wami, wiedząo, że Wy od serca 
przyjmiecie te nasze uwagi.

W listach poprzednich pisaliśmy Wam, że 
uboga gleba podhalańska nie mogąc wyżywić 
ludności, nadaje się jednak znakomicie na letnis
ka, że Rząd sprzyja temu, aby letniska się mno
żyły. ułatwia komunikacje kolejowe, buduje dro
gi jak np. na Bukowinę, lecz, że ludność po
winna tak kierować sprawami, aby nie zniechę
cać i odstraszać, lecz jak najwięcej zachęcać pu
bliczność przyjeżdżającą. Pisaliśmy dalej, że idąc 
za dawnym zwyczajem, gdy to wędrowały dru 
żyny na sianokosy i na żniwa, możemy za po
mocą Ministerstwa Robót Publicznych utworzyć 
drużyny do robót drogowych, któreby znalazły 
od wiosny do jesieni zajęcie i to dobrze płatne 
po różnych województwach w Polsce- Pisaliśmy 
również, że cieśle nasi (budarze) jaKo pierwszo
rzędni robotnicy mogliby zasłynąć w Polsce, ale 
że trzeoa, iżby sie dali poznać, da czego nada
rza się okazja na tegorocznej wystawie , Wnętrza 
domu" w Katowicach, oraz na Wielkiej Wystawie 
w r. 1929 w Poznaniu

Lecz te i inne uwagi i rady pozostaną i po
zostać muszą czczą gadaniną, zawracaniem głu 
wy, jak się to mówi po warszawsku — jak długo 
nie zaczniemy iść po drodze uspołecznienia.

Co przez to rozumiemy? Uspołecznienie to 
urobienie ludzi tak, iżby każdy stał za w szystkich, 
a  wszyscy za każdego. Chodzi o to, aby dopro
wadzić do tegu stanu, jak jest u Czechów, u Ży
dów, Niemców czy Anglików. U nas niestety 
daleko do tego. U nas każdy zamyka się dla 
siebie, odgradza się jakby płotem od innych, 
dba i myśli o zysku w obrębie swego płotu, bę
dąc ślepym na to, co wiedzą dobrze i Czesi i Ży
dzi, że trzeba się łączyć do kupy, aby dźwignąć 
coś siłami wspólnemi, że jest głupotą zdobywać 
zysk dzisiaj, gdy można mieć zysk podwójny 
jutro. Nieuspołeczniony człowiek, gdy ma coś 
dźwignąć ze spólnikiem, nie będzie sił swych 
wytężał, bo po co, niech spólnik dźwiga silniej, 
—  nieuspołeczniony człowiek myśli w swej głu
pocie, że lepiej jest wydusić, co się da, letnika 
za masło, mleko i za mieszkanie, nie bacząc na 
to, że taki zniechęcony letnik, tu potem w War
szawie odstrasza i odstręcza innych gości od 
takiej wsi. Chcąc ziarno zebrać podczas żniw, 
trzeba sob>e go na przednówku czasem od ust 
o J ją ć .  Trzeba żyć przyszłością. A czyż gazda na

Podhalu niema tyle zrozumienia w głowie, że 
chcąc zrobić ściąg gości na rok pizyszły, ezyli 
aby mieć na rok przyszły dobre żniwa letnisko
we, nie można zasiewać złych ziaren wyzysku 
gości, nieuprzejmoścł, nieprzestrzegania czystości. 
Patrzcie, jak Bukowlnianle, którzy o to więcej 
dbają, dobrze na tern wychudzą I jakie mają 
u siebie przepełnienia i to z roku na rok większe.

Człowiek, który jest uspołeczniony, łatwo wie
że się z drugimi podobnie myślącymi w spółki 
handlowe, stowarzyszenia, kooperatywy czyli 
spółdzielnie, nie odgradza się płotem od innych 
ludzi. Człowiek taki jako spólnik nie oszuka 
swego spóinlka, ani nie stara się go, jak sie mó
wi, wykiwać, bo wie, że we wspólności siła. 
My Polacy znani jesteśmy w całej Europie z tej 
smutnej strony, że jako spólnicy nie umiemy się 
łączyć, że nic nas nie ciągnie do środka, do 
kupy, a przeciwnie działa jakaś wroga siła odśrod
kowa, mająca swe ź r ó d ło — jak prawią —  w wy
bujałym iiidywidualiźmie.

Myślę, że może Podhalanie mają więcej instynktu 
łączności, niż gdzieindziej w Polsce, że łatwiej 
wejdą na drogę uspołecznienia. Myślę, że na 
Podhalu da się Ił wiej, niż gdzieindziej potw o
rzyć drużyny robotnicze, pracujące na W9pólny 
rachunek, spółki i stowarzyszenia tkackie i su
kiennicze, aby można uzyskać Dieniądze na su
rowce i na ulepszone narzędzia, stowarzyszenia 
wędliniarzy i stowarzyszenia wyrabiających osz
czypki i bryndzę, dia których byłby zbyt w War
szawie, stowarzyszenia gazdów, którzyby według 
pewnych reguł chcieli obok swych domów bu
dować wille dla gości i w ten sposób dostawali 
z Warszawy długoterminowe pożyczki na budowę.

Patrząc z Warszawy na Podhale, smutno się 
robi widząc, że jak dotąd każdy stara się otoczyć 
opłotkiem samolubstwa, piszczy z nędzy, a sądzi, 
że z niej wyratuje się. ciągnąc co się da na le
wo i prawo. Kto widział Europę i zastanawiał 
się nad tern, co się tam dzieje, powie, że droga 
ku lepszemu wiedzie przez łączenie się sił, ludzi 
i kapitałów, przez uspołecznienie.

Wystawa przemysłu ludowego.
Krajcwy Patronat Rękodzieł i drobnego przemy

tu we Lwowie, plac Smolki I. 3, Tel. 302
Lwów, dnia 24-go maja 1928 r., Lp, 374.

Cehm  zobrazowania całokształtu krajowej 
wytwórczości w dziedzinie przemysłu ludowego 
i domowego, kraiowy patronat przemysłowy przy
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stępuje do urządzenia specjalnej Wystawy, która 
odbędzie się w ciągu 8 - — 10 dni z początkiem 
września (2 —  12 br.) a mieśćić się będziew jed
nym z większych pawilonów Targów wschodnich 
we Lwowie. Wystawa ta tworzyć będzie także 
pizygotowanie do udziału w powszechnej wysta
wie krajowej w Poznaniu w roku 1929. Wystawa 
wyrobów przemysłu ludowego i domowego obej
mie między innemi następujące działy :

t) tkactwo użytkowe (zdobnicze, 2) kilimkarstwo,
3) koszykarstwo, obrączkarstwo i wyroby ze słomy,
4) garncarstwo użytkowe i zdobnicze, 5) zabaw- 
karstwo, 6) rzeźba drzewna artystyczna, 7) wy
roby z drzewa gospodarskie, kołodziejskie, (koło
wrotki, łyżki, gonty) i inne, 8) bednarstwo, 9) biało- 
skórnictwo i garbarstwo ludowe, serdaki i kożusz- 
nictwo, kerpce, pantofle, 10) powróżnictwo, 11) 
sitarstwo i sieciarstwo, 12) wyroby przemysłu 
kobiecego, (hafciarstwo, koronkarstwo, guzikar- 
stwo, trykotarstwo, kwieciarstwo), 13) tzw, sztuka 
stosowana. Szczegółowy termin otwarcia wystawy 
i warunki udziału tejże będą podane później.

Na każdym eksponacie wzgf grupie ich należy 
podać nazwisko wytwórcy, adres i cenę. Z każdego 
rodzaju przedmiotów użytkowych wystarczy jeden

m i c h a ł  Ma r c z a k .

Djabeł góralski.
Tegorocznem u Zjazdowi Podhalańskiemu  

w Kościeliskach z życzeniem najlepszych 
rezuliaiów .

Czy taki istnieje? A cóżby nie! Skoro mamy 
swoją śmierć — ijak się o tern czytelnicy do
wiedzieli z naszej gazetki w zeszłym roku), — 
musimy mieć i swoich djabłów, obeznanych z g ó 
rami I z nami, by swoje zadanie należycie speł
niać mogli. Mają swoich djabłów i inne okolice 
PoU ki: Boruta mieszka po dziś dzień koło Łę
czycy ; jakieś osobliwe licho gnieździ się na Litwie ; 
niewiadomo, czy Mefistołeles od czasów Twar
dowskiego jeszcze przebywa na Krzemionkach. 
Może się do nas sprowadził od czasu zetknięcia 
się tamże z naszymi bohaterami, Kostką Napier- 
skim i rektorem Łętowskim z Pcimia. Mądry to 
książę piekielny i jeżeli w Krakowskiem niema 
co robić, to pewnie na sezon autem pod G ie
wont jeździ i góralskie konie po drodze płoszy, 
niejedną powodując katastrofę. Mają Mazury 
swoich djabłów, tych jednak trudno scharaktery
zować. Wierzyć się nie chce, żeby tacy głupi

okaz; o ile chodzi o przedmioty artystyczne, na
leżałoby zebrać jak najwięcej różnorodnych oka
zów. Patronat ewentualnie zakupi przedmioty 
wystawowe dla Bazaru przemysłu ludowego. 
Uprasza się o jak najrychlejszą odpowiedź, pod 
adresem Zarząd główny Związku Podhalan (dyr. 
J. Zachemski Nowy Targ gimnazjum). Nadto, co 
zgłasza na wystawę.

Zarząd główny Zw. Podhalan zachęca gorąco 
zainteresowanych ao uczestnictwa w wystawie. 
Przysłowie: .Siedź w kącie, a znajdom Cię* nie 
może tutaj mieć zastosowania.

Sprawozdsnie z działalności Ogniska 
Związku Podhalan w Szaflarach 

za rok 1927/8.
(Podał Z arząd G łów ny.)

Ognisko liczy 60 członków i dzieli się na 
cztery sekcje. 1. Sekcja orkiestry. 2. Przysposo
bienia wojskowego. 3. Teatru i cnó u ludowego 
4. Bibljoteki i oświaty. W roku ubiegłym sekcja 
orkiestry brała udział w uroczystościach kościel
nych i naiudowych. Sekcja przysposobienia ćwi
czyła co drugą niedzielę; brała udział w powi-

byli i dali się lada Mazurowi w pole wyprowa
dzić Chwalą się Mazury, musi więc być coś 
w tem prawdy. Widać Lucyper się pomylił i mię
dzy głupich jeszcze głupszych pachołków swo
ich wysłał. Ale Mazur zawdy jeno Mazurem zo
stanie ; djabła oszuka, z radości się upije i w bło
cie u topi; ostatecznie i tak piekła nie ominie.

U nas nascy djaśni są wiera insi.
Że ich Pan Bóg stworzył aniołami, a ci do

piero zeszli na psy i stali 9ię, czem obecnie są —  
nasi ludzie z biblji wiedzą. Nazwy mają ró żn e : 
djabii, djaśni (djasen, djasna, d ja s n u . . . )  ciort, 
satan, zły duch, pokusa. Taki sobie djasen jest 
nieśmiertelny, ale nie zawdy, w wyjątkowych 
bowiem wypadkach można go uśmiercić. Stać 
się to może wtedy, gdy przybierze na siebie po
stać widomego, żyjącego stworzenia. Wówczas 
działa nań śmiertelnie święcona „kokosyna" 
(kokos?), z której wyrabiają różańce i koronki. 
Że takie wypadki się zdarzały, może posłużyć 
podana niżej opowieść.

Święcone przedmioty działają na szatana w róż
nym stopniu. Święconej wody boi się tak, jak my 
ognia, gdy się jednak na coś uweżnie, przetrzy
ma najobfitsze kropienie i wreszcie na swojem
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taniu pana Prezydenta Mościckiego w Krakowie, 
i w zawodach strzeleckich w Nowym Targu, 
gdzie oirzymała drugą nagrodą. Sekcja teatru 
i chóru ludowego, w ubiegłym roku wyjątkowo 
była bezczynna. Sekcja Biblijoteki posiada. 379. 
tomów. Członkowie korzystają z czytania wię
cej w czasie zimowym niż letnim. Urządzono 
wspólny opłatek przy udziale około 250 osób. 
Ponadto urządzono 3 dniowy kurs gospodarki 
górskiej. Na zakończenie kursu 14/2 1928 otwarto 
pierwszą na Podhalu Spółdzielnię mleczarską. 
Obecnie puszczono w ruch filję w Leśnicy 
I Oroniu. W tym roku w dTU 3 Maja zasadzo
no 60 sztuk drzewek kołu drugi z Szaflar do 
Leśnicy. Wojd ich Kamiński

Sprawozdanie roczne
z działalności Ogniska Zw. Podhalan 

w Holihradach.
(Podał Z a rz ą d  G łów ny.)

Ognisko Związku Podhalan w holihradach 
odbyło 3 pełne posiedzenia w r. 1927/8. Nie 
brakło żadnego członka. Odbywałyby się one

częściej, gdyby wszyscy członkowie zamieszki
wali lazem w jednej wsi. Ale jedna część mieszka 
w Holihiadach, aruga w Winiatyńcach, a inni 
w Nowosiółce Kostjukowej, a wiceprezes w Za
leszczykach. W każdą niedzielę jednak po naoo- 
źeństwie gromadzimy się wszyscy u naszego pre 
zesa Ks. Kan T. Kasperskiego w Winiatyńcach, 
udzielając sobie wzajemnie różnych wiadomości 
o rolnictwie, sadownictwie, no i o naszem zawsze 
mitem, kochanem Podhalu. Bibljuteka skromna, 
składająca się z 70 książek różnej treści znajduje 
się w holihradach, u sekretarza A Łasia. Korzy
stają z niej wszyscy członkowie, Z gazet trzyma
my Podhalankę, II. Kurjera Krak., Kurjera W ar
szawskiego, Gazetę Gospodarską z Warszawy. 
Wszyscy członkowie pobudowali sobie porządne 
zabudowania, zasadzili drzew? owocowe k o ł j  za
budowań jak grusze, jabłonie, czereśnie, wiśnie, 
śliwy, morele Gosoodarkę prowadzą wzorową. 
Toby było takie króciutkie sprawozdanie. Jest ono 
małe, bo nas maleńko, rozrzuceni, ciężko nam 
przychudzi częściej schodzić się razem, zwłaszcza 
że niema czasu, bo każdy do tego czasu starał 
się, by jako tako zrubić sobie dach nad głową, 
bo nie kupili z budynkami, tylko gołe pole, a

postawi. Zachodzi i do kościoła, nie posunie się 
jednak dalej >ak po prezbiterjum. Od najgorszego 
natr ęt księdza, skoro tenże przekroczy próg prezbi
terjum, djabeł — jak niepyszny —  odstąpić musi.

Mszcząc się na ludziach za swój przykry los 
potępieńca, z zawiści kusi ich do złego, by spro
wadzić ich także na wieczne potępienie. Widocz
n i  jednak niezawsze jest konsekwentny, skoro 
wielkich grzeszników straszy, wprost im zapo
wiada piekło. Czyżby tak był swej ofiary pewny? 
W rezultacie niejeden zbrodniarz wprawdzie skró
ci sobie przed czasem żywot, ale też nierzadko 
inny z Bogiem się pojedna i djabiu umknie.

Moc djabelska jest ogromna. Czart zna pizysz- 
łość i wiedzy w tym względzie udziela zaprze
danym tru wróżbitom (.prorokom ", „prorockom") 
może człowiekowi (zwłaszcza grzesznikowi, do 
którego ma „wolor" czyli przystęp. prawo nabyte) 
fizycznie dukuczyć, nawet życie odebrać (łeb 
ukręcić.) Rozporządza niesłychanemi skarbami 
i bogactwami, ukrytemi w ziemi, oraz w zly spo
sób nabytą spuścizną po ludziach występnych, 
potępionych. Najłatwiejsze to sposoby pozyskania 
dta siebie ludzi, którzy dla znaczenia i dla złota 
podpisują cyrograf (paragraf) na duszę i ciato.

Zbójeckie skarby są z reguły pod opieką sza
tańską. Raz ao roku, w Wielkim Tygodniu, ukryte 
w ziemi skarby muszą się przesuszyć na słońcu 
i wówczas są dla cnotliwych ludzi dostępne, 
zwłaszcza, że djabeł w owym czasie czuje się 
tak dalece nłeswojsko, iż o pilnowane bogactwa 
niebardzo stoi. Hyr niesie z dawien dawna, że 
takie skarbce djabclskie znajdują s ię :  w Grywał
dzie pod Hutą przy drodze, pod ogromnym bu 
kiem, następnie w dwóch miejscach przy stare| 
drodze przez Niżnią Krośnicę do Czorsztyna; 
podobne ogtomne skarby pod opieką złego du
cha znajdują się na jamrozowem polu na Węglis- 
kach w Krościenku, pod Suchym groniem na 
tyimanowskiem, przywalone ogromnym głazem, 
wreszcie w ochotnickich Borsuczynach. Jeżeli 
djaśni mają ugrcinny wpływ i moc nad człowie
kiem, to tembardzie] wywierać mogą swą potęgę 
nad „miematwarzaml* czyli zwierzętami i nad 
martwą naturą. Najczęściej jednak z przywileju 
tego korzystają czarownicy i czarnoksiężnicy, na 
mocy umowy z szatanem zawartej.

Czart często przybiera na siebie postać zwie
rzęcia, zwykle czarnego psa, kota, konia, ptaka 
lelka, wyjątkowo tylko ukazuje się takim, jak<na
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„ prawie każdemu brakowało gotówki. Wszyscy 
s j  wzorem <adu i porządku, Tak kościół, jakoteż 
i nasze władze są z nas zadowolone.

Antoni Łaś\ sekr

Z  wędrówki po Szwajcarji.
W ycieczkę Podhalańoó>f do Szw ajcarji należy 

uważać za bardzo poważny k ro t naprzód w dzie
dzinie produkty wniejszeg > rozwoju gospodarki 
rolnej u nas na Podhalu.

Ju ż z tytułu gospodarki tam tejszej, położenia 
j klim atu zbliżonego do naszych warunków, 
stwierdzić należy, że inicjatorowie tejże, kiero
wani chęcią podniesienia poziomu kultury rolnej 
u nas dali nam najpraktyczniejszą i najrealniej
szą lekcję poglądową w tej dziedzinie. To bez 
echa przeminąć u nas ni6 powinno!

Stwierdziliśmy, że jedną z najbardziej podsta
wowych rzeczy dobrobytu szwajcarskiego rolnika 
je s t gnojownica.

Ta gnojownica, która u nas tak apatycznie 
rozlewa s>ę, zdana na osuszające promienie słoń
ca, po oborach, a w lepszym wypadku obramo
wana deskami, lun spuszczona do dołu ziemnego,

w którym niknie, wraz z naszą wiarą w lepszi, 
wydajność ziemi, ta właśnie gnojownioa, u jęta 
w betonowe zbiorniki, szanowana jako dobro
dziejka hodowcy daje szwajcarskiemu rolnikowi 
możność trzykrotnego, a nar. et, co poć Lucerną 
skonstatowaliśmy pięciokrotnego użytku z pola 
w roku. Oua to sprawia, że meja&i p Stoecker 
w miejscowości lrtwill utrzymuje ua 32. mrg.: 
30 krów o wydajności 360 1. mleka dziennie, 
10 sztuk jałowizny i 3 konie; ona daje braciom 
Bucher w m iejsc. Buchhole na wspólnej włas
ności 30 mrg. możność utrzym arla 40 krów 
o wydajności 540 1. mleka dziennie, jedncm  
słowem ona jest nieomal podstawowym czyn
nikiem w gospodarstwie hodowlano-mleeznem 
w Szwajcarji. Nie ulega kwestji, że tak wyseka 
przeciętnie wydajność mleczna uzależnioną je s t 
przedewszystkiem od gatunku, względnie rasy 
bydła. Te wspaniała sztuki rasy „Szwyc* lub 
•Si&menthaler*, których cena waha się od 4 —6 
tyś. franków szwajc., ustosunkowywują w rów
nym stopniu swą okazałość do wydajności mlecz
nej W ydajność wyżej wspomnianych przykła
dów jest przeciętną oczywiście dla nmiojszych 
gospodarstw, w większych natomiast i w zakła -

jest w rzeczywistości. Nie będziemy go opisy
wali, bo na obrazach religijnych jest „wyrocznie1* 
namalowany. Najłagodniejsza postać jego to pa
nek w czarnem obc.słem ubraniu, w wysokim | 
kapeluszu, w czerwonych z cholewami butach. 
Ale i wtedy bystry człek pozna takie licho, bo 
tak się zazwyczaj składa, że albo z pod kapelu 
sza trochę rogu widać, albo „napiętek11 czyli 
obcas ma taki kształt, iż raczej kopyto końskie 
przypomina. Właśnie w postaci panka najchętniej 
się w pogawędki z dobrymi ludźmi zapuszcza 
widocznie dlatego, aby n*e myśleli, że on akurat 
najobrzydliwszy i najgorszy. Opowiadają o wy
padku, że djabeł pomógł nieszczęśliwemu zu
pełnie bezinteresownie. Stąd to może powstało 
przysłowie, że nie taki straszny djabeł, jak go 
malują. Zawsze jednak w końcu wychodzi szydło 
z worka. Po przyjacielskiej z człowiekiem po- 
gwarce szatan znikając czy oachodząc, puszcza 
nań uczucie strachu i pozostawia za sobą swąd 
spalenizny, ponoś siarki. Dzieje się to zapewne 
nie przypadkiem, lecz z celowego zrządzenia 
Bożego, jako przestroga przed demonem.

Zwykła pora ukazywania się szatana to noc, 
najczęściej na 15 pacierzy przed północnym p a-

niem koguta, nie nowina jednck zetknąć się z nim 
już po zachodzie słonka. W bardzo wyjątkowych 
wypadkach pokaże się nawet za dnia, zwykle 
w lecie, w dniu upalnym, w „najtwardsze* południe.

Niezależnie od tego, że — jak powiada Pismo 
św. — „czart krąży jako lew ryczący, szukając, 
kngoby pożarł* i że przy każdym przebywa 
człowieku, jako przeciwwaga Anioła Stróża, ma 
on swoje ulubione i wypróbowane miejsca p o
bytu. Dp takich należy z reguły każda szynkownia, 
karczma, także drogi rozstajne (tam też najczęś
ciej wznosiły się karczmy), trudne do przebycia 
drogi, topiele. W takich bowiem miejscach naj
łatwiej pobudzić do uniesienia, złości, lub de
speratowi podsunąć myśli samobójcze. Przy dro
dze z Białki do Frydmana sterczała niegdyś 
wierzba, na której 15 osób z okolicy w dłuż
szym odstępie czasu zdołało się powiesić. Był 
nawet czas, kiedy z gałęzi zwieszał się gotowy 
postronek. Zdejmowano go niejednokrotnie, lecz 
była ręka, która go tam z powrotem pomiesz
czała. Widywano niejednokrotnie na tern dize- 
wie mizdrzącego się do przecnodniów szatrna, 
powszechnie wiedziano, że to jest stał* miejsce 
jego pobytu, a mimo to desperaci uusweii się



o „GAZET*. PODHALAŃSKA* Nr 32

daoh ozy szkołach rolniozyoh dochodzi do 201 . 
ml ka  dziennie na sztukę.

Pochodzi to stąd, że obszary te, rozpurządzająo 
większym kapitałem, mogą dowolnie sortować 
jakość  sztuk danej rasy.

Iateresująoą rzeczą jest, ja k  hodowca tam te j
szy ma urządzone swe gospodarstwo. Przede- 
wszystkiem zaznaczyć należy, t e  w lwiej swej 
części tizwajcarja je s t  kra jem  o wybitnie hodow
lano mlecznym charakterze. Widzi się tam bar
dzo mało zboża ozy okopowych, nawet i na 
względnie równyoh terenach, a przeważnie p a 
stwiska i łąki. K ra j ,  o skomasowanej własności 
prywatnej, silnie zelektryfikowany, oo wielkiem 
je s t  ułatwieniem dla tam tejszych gospodarzy. 
Podstawową rzeczą u nich są oczywiście stajnie, 
sta jn ie jasne, obszerne, z betonowemi podłogami, 
w których wzdłuż tylnych  nóg bydia, biegną 
ścieki na kat i mocz. Śoieki te m ają wylot do 
zbiorn ka betonowego (3 m sześć, na sztukę) 
umieszczonego tuż przed lub za sta jn ią  1. Poza 
tym  dołem jost  drugi, na którym umieszczone 
są  dyle, jak b y  w rodzaju sita. Na dyle te składają 
nawóz slomiasty, przez który spływający deszcz 
tworzy w zbiorniku gnojownicę Gnojownicę tę

jak o  cienką, przelewają do bezpośredniej przy 
stajni, mieszają i następnie, ja k  kogo stać, albo 
rozprowadzaj!) wężami paroianemi za pomocą pom* 
py elektrycznej, po polach, albo rozwożą w sp e
cjalnych beczkach lub dwukołowyoh skrzyniach. 
T o  niezbyt wprawdzie przyjemne w zapachu 
zajęcie, przynosi w rezultacie trzy do pięcio
krotny pełny pokos siana. Krowy karmią w lecie 
zieloną paszą w stajniach. Na zimę zaś kon
serwują paszę w dwójnasób: Pierwszy, to suche 
siano — ja k  u nas — drugi zaś, to zwożenie 
na pół przeschniętego siana do t. zw. .silosów* 
zbiorników betonowych, umieszczonych w s to 
dole, w których to wilgotne siana zos1 aje ubijane, 
i w końcu pokrywą zaprasowane, gd n e  kisi n ę  
bez soli. Takie  „kiszone1* siano bardzo pmaoznie 
krowy w zimie konsumują, i dobrze się z niego 
doją. T ak  praktykują Szwajcarzy w swych go
spodarstwach nawet najm niejszych, poświęcając 
swój grunt przeważnie na gospodarstwo mleczne, 
z czego tak wysokie korzyści osiągają Gospo
darkę halną, na wyżej, bo 1 6 0 0  do 1.800 m. 
położonych Lalach, --  jako  najwięcej nas tu 
w halach  interesującą, — opiszę w następnym 
liście Franciszek Pawlica.

do tejże wierzby, jak w dym, by kończyć z sobą 
(np. Wojtek Sabura z Grywałdu).

Djasen stale towarzyszy bodaj z dala Aniołowi, 
starając się mu przeszkadzać i działalność jego 
jeżeli już n !e paraliżować, to chocby neutralizo
wać; gdy Anioł szepcze człowiekowi do pra
wego, pokusa swoje racje wypowiada do ucha 
lewego. W chwilach przedzgonnych ślęczy upar
cie przy umierającym, oo ostatka nie tracąc na
dziei, iż cnotliwy może jeszcze coś takiego po
myśli, co jego duszę poda w czartowskie pazury. 
Nawet po śmierci pilnuje zwłok człowieka, który 
się za życia zapisał piekłu. Dopiero gdy nastąpi 
zupełny rozkład ciała w grobie, djabeł wraca 
do Lucypera po nowe rozporządzenie. Gdy sa
mobójca zbyt długo się męczy, lub gdy ktoś 
zbliża się na ratunek, szatan usiłuje przyspieszyć 
zgon zaciskaniem powroza. Gdy się więc k o 
muś zdarzy ratować ciepłego jeszcze wisielca, 
niech mu przedewszystkiem zarzuci szkaplerz lub 
różaniec na szyję, a tym sposobem odpędzi złego 
ducha.

Tak jak człowiek człowiekowi nierówny, jed 
nemu wiatr w oczy zawsze wieje, a drugiemu 
na wet we śnie wszystko rośnie i dobrze się wie

dzie —  pc donnie ma się sprawa z diabłami. Je d 
ni stale przebywają na ziemi, z ludźmi miewają 
do czynienia, często gęs.o pełni zadowolenia 
i humoru, a czasem muszą się udawać do naj
starszego po rozkazy. Gorzej jest tym, co r,a 
krok nie odstępują Lucypera. I on i oni siedzą 
w samym środku piekła, on przywiązany łańcu
chami do słupa przez Pana Jezusa we wilją 
zmartwychwstania, oni mu asystują z nim razem 
z bólu wyją i „zgT^taflm*, przytam dręczą du 
sze potępieńców w przeróżny sposób, na jaki 
nawet najbujniejsza wyobraźnia ludzka wysilić 
się nie zdoła.

Na krótko przed końcem świata i sądem 
ostatecznym łańcuchy piekielne się przenalą, 
Lucyper oswobodzi się z więzów po to, by wstręt
nej sobie ludzkości straszliwie dać się we znaki. 
Przyjmie na siebie postać człowieka i wystąpi 
jako Jancychryst. W tym celu urodzi się z ty ■ 
dówki, da się obrzezać i w 33 Im roku życia 
rozpocznie swoją działalność skierowaną przeciw 
chrześcijaństwu i Chrystusowi. Żydzi, którzy do 
owego cza9u napróżno oczekiwali zjawienia się 
9Wego mesjasza, wtedy uznają nim Jancychrysta. 
O czasach tych były już przytoczone wierzenia
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Zakopane ■ Gdynia.
G a rść  w rażeń  z w y c ie c z k i m łod zieży  

z a k o p ia ń sk ie j nad p o lsk ie  m orze.

U.
O godz. 12'30 zgromadzilimy się na plaou 

3  iskira przed pomnikiem Poniatowskiego, gdzie 
dokonano zdjęć fotograficznych i filmowych, 
poczem nastąpił hołd Nieznanemu Żołnierzowi, 
u  którego grobowca młodzież góralska złożyła 
wspaniały wieniec z kosodrzewiny.

Po tym pięknym akcie otrzymaliśmy bony 
obiadowe i pod przewodnictwem harcerzy uda
liśm y się do różnych lokali. Stwierdzam, że 
obiadowaliśmy — jako, że ezem Warszawa bo
gata tem rada — w „Bristolu- Europejskim j  
w „Oizie" u Rydza wogółe w pierwszorzęd- j 
nych zakładach stolicy. Komuż z nas teraz za 
imoonuje Trzaska czy Kasprowicz w Zakopanem, i.

Po wykwintnym obiedzie dorzeozną rzeczą 
było wypocząć, cośmy skwapliwie uczynili, ja  
ko, że czekał nas tego wieczoru punkt kulmi
nacyjny pobytu w Warszawie: przyjęcie w R a 
tuszu i nawiązanie kontaktu z obywatelstwem 
stolicy . Przyjęcie rozpoczęło się krótko po godz.

ludowe w zeszłym roku w numerze 8 i 9 „Ga
zety Podhalańskiej", w feljetonie Rządy Ojca, 
Syna, Ducha i t. d. — zbyteczne jest więc teraz 
wersję tę powtarzać.

Dodać wreszcie trzeba, że od pojęcia djasna 
odróżnić należy demoniczne postacie boginek 
mamun, mar, południc, nocnic, strzygoni, topiel- 
ców i t. d , których znaczenie jest nieskończe' 
nie mniejsze, do pewnych tylko okoliczności
I wypadków przywiązane.

Tak się przedstawia synteza zapatrywań i wie
rzeń ludności wschodniej części naszego powia
tu o szatanie. Być może, że w niektórych miej
scowościach od starszych osób dałby się jeszcze 
niejeden szczegół zdobyć i w ten sposób cało
kształt monografji o góralskim djable skonstruo
wać. Za nadesłanie przyczynków w tym wzglę
dzie autor niniejszego szkicu będzie bardzo 
wdzięczny (adres poda Redakcja).

Nie zawadzi posłuchać kilku odnośnych opo
wiadań. Dwa znich podane w dawniejszej gwarze 
miejscowej, niestety fonetycznie niezupełnej z bra
ku odpowiednich czcionek.

(C. d n.)

8  mej wieczornicą artystyczną której program 
wypełniło powijanie wycieczki w ślicznych sło
wach wygłoszonych przez posła z Podhala p. 
Feliksa Gwiżdżą, i piękna przemowa prezese 
Ligi M. i R . p. Dyrektora Uziembły. Na część 
artystyczną złożyły s ię : Marsz Chałubińskiego, 
tańce góralskie: Kasprzany i zbójnicki wyko
nane przez młodzież góralską a gorąco przez 
licznie zgromadzoną publiczność oklasaiwane, 
oraz tańce plastyozne, wykonane przez uozenioe 
szkoły rytmiki p. Kutnerówny, wreszcie tańce 
polskie (mazur i oberek) wykonane w strojach 
krakowskich przez młodzież przy gimnazjum 
św. Wojciecha.

Koncertowała znakomita orkiestra 1 p, szwo
leżerów. Po produkcjach puszczono się w pląsy 
taneczne i naprawdę niezwykły to był a piękny 
widok, gdy po lśniąeej posadce wspaniałej sali 
ratusza warszawskiego sunęły liczne pary tań
czącej młodzieży, radując oko kolorystyką stro
jów góralskich, związanych z toaletami wieczo
rowymi warszawianek i smokingami panów. Po 
północy wycieczka nasza udała się na krótko 
jeszcze do Kasyna Urzędniczego przy Nowym 
Ś wiecie, zaproszona przez prezydjum obradu
jącego właśnie zjazdu wszechpolskiego Związku 
Młodzieży W iejskiej. Ja k  Czytelnicy widzą, 
program dnia tego był bardzo urozmaicony, no 
i ściśle wypełniony.

W poniedziałek, 25 czerwca, w ostatnim dniu 
pobytu w Warszawie, zwiedziliśmy Sejm  i S e 
nat oraz udaliśmy się do Belwederu, celem zło
żenia hołdu marszałkowi Piłsudskiemu, niestety 
nieobecnemu Delegacja wycieczki złożyła na 
ręce adjutanta marszałka p. majora Bielskiego 
upominki zakopiańskie,, poczem wycieczka, po 
wspólnej fotografji, wzniósłszy okrzyk na cześć 
Marszałka Piłsudskiego udała sic n« zwiedze
nie łazienek i ślioznego pałacu tamże, znowu 
zjedliśmy fajny obiadek w wymienionych już 
zakładach gastronomicznych Zakończeniem po
bytu w stolicy było zwiedzenie wystawy obra
zów w pałacu „Zachęty" i wieczerza, poczem 
pożegnanie wycieczki przez prezesa Ligi M. i R. 
p. dyr. Uziembłą na dworcu, okrzyki nasze na 
cześć p. Uziembły, na cześć Warszawy i odjazd 
ku morzu polskiemu — do Gdyni 
(D o n ) M. Stanitlawski.

Statut Związku Podhalan i Regulamin
dla Ognisk, do nabycia w Administracji
„Gazety Podhal." p o 5 0 g r. za egzemplarz
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S Z W A JC A R JA  H ISC H W IL , w czerwcu 1928 r.

Szanowna Rednkcjo 1 Wy Crytelniny!
Dawno my się ju t  wybierali, bo prawie całą 

zimę, a jak  pan Inż. Czubernat mówił, to pono 
już cosi ze dwa roki, do tej Szw ajcarji, coby 
się przypairzyć, jako to te Szwajeary gazdujom. 
Ja z j  my sie przecie wybrali w niedziele 10 
czerwca. Slonecko wysło piekne. jasne, pogoda 
się zrobiła taka, jak ie j my tego roku w tym 
miesiącu niemieli, toteż prędkok sie ubroł, po* 
zegaol z rodzicami i jazda w Poronin. Droga 
wiecie nie nudno, ale świat był telo piękny, 
druzdy, z;ęby i ka jak i iny ptak telo cudnie 
śpiewały, rek ta ani na lo, ze na furce trzęsło, 
co sie widza.'o ze sie dusa z cłeka wytrzęsie, 
nieuwazowoł, jenok se nad tem myśloł, jako 
to drzewiej nasi prapra i pradziadkowie kajsi 
do K reacje i Slawonje po zbóju, po dudki eho- 
dzieli, żeby sobie i swoim dole poprawić, a wtó
re po przyniesieniu chowali pod wanty w ha- 
lach i han je  zakleni, ozem się stworzyła legen
da o skarbach w górach zaklętych, jeno że 
trza wiedzieć, jako tam wantę snik odwalić 
i jak  ją  dostać hanwtela. Noi wiecie trafiają się 
ludzie i jest ich coraz to więcej a na czele 
tych śmiałków to kroczą pp. Franciszek Czu- 
bernat, F r. Pajerski i p. J .  Gałdyo coby chcieli 
koniecznie tą wantę ciemnoty z tynh skarbów 
leżących w głowach naszych najpierw odwalić, 
a my już pote sami z hańtyk odwalimy, co 
w górach leżą i stworzymy se lepsą dole. Ci 
ludzie doskonale rozum ą, że tylko przez oświa
tę, do dobrobytu dojść można, nie żałują ni 
trudu, ale szczerze każdy po swojemu nad tem 
pracują, żeby własnym braciom przyjść z po 
mocą. Toteż pan Inż. Czubernat całą zimę
0 to zabiegał, aby nas do tej Szw ajcarji posłać, 
j'aze nareście się mu to udało. Do Nowego 
Targu migiem sie zajechało, gdzie na stacji już 
oczekiwali koledzy z dalszych stron i p. C zu
bernat na ich czele. Po krótkim powitaniu
1 zadecydowaniu, czy teraz jedziemy czy po 
południu, zapada decyzju, że teraz a już lepJej 
zwiedzić Kraków, bo tu jeszcze sie ktoś może 
rozmyśleć. — A wiec wsiadamy z powrotem 
do pociągu, sygnrł jeden drugi, ktoś sie tam 
jeszcze żegna ze znajomemi, wreszcie trzeci 
i jazda Sym patyczne rączki powiewają chu- 
fcteczkąmi, ale wnet giną z oczu; na zakręcie 
pociąg w pada na most, w oddali bieleje wieża

podhalańskiej Mekki w Ludźmierzu. Jaszcze 
spojrrem e w sitoe uurty Czarnego Dunajca 
i na chude pasące sie obok krowy i pociąg 
sta je w Lasku. Prędko się zalań, k  i dysząc 
ciężko wspina się na Obidowę. Spojrzenie po
żegnalne w stronę ośnieżonych Tatr i zielonego 
u nich stóp Podhala, i żegnaj kochana zimna 
i jałowa ziemio podhalańska na przeciąg kilku 
najpiękniejszych miesięcy letnich.

Chabówka, chwilowy postój — ruszamy, szyb
ko mijamy Jordanów, którego domy wyglądają 
z za górki, potem Sucha, gdzie stary dwór ustro- 
ODy chorągiewkami oczekuje prawdopobnie 
gości I  dalej suninmy doliną Raby. P  Cudzich 
rozpoczyna pieknem głosem pieśni o Janosiku, 
wtórujemy mu, jak  umiemy W wagonie gorąc, 
zmeczeni śpiewem i jazdą zasypiamy jeden pc 
drugim. Budzimy się przed Kalwarją, oglądamy 
żyta i trawy i inne zboża. Dziwimy sie po tro
chu systemowi czteroskibowych zagonów, a p. 
Inżynier cieszy się widokiem kąpiących w rzece 
lud a. No cbwuła B o g u ! będzie jeszcze może 
ciepło w tym roku, bo się hań ktoś kąpie. A kto 
wie może, że będzie — odpowiadamy. Sam : 
również ucieszeni tym widokiem i tęskniący za 
ciepłom, po rozdeszozonjm i zaśnieżonym te 
gorocznym maju. N&Kalwarji odpust ja k iś — na
rodu moc to tem  Skawina, Swoszowice, prze
pyszny widok na Bielany a właściwie klaeztoi 
0 0 .  Kamedułów — to znów śliczny osród i zakiad 
w Kobierz} nie — potem Podgórze i wreszcie Krs 
ków. Wysiadamy ; Basztową spieszymy budząc 
podziw pięknym naszym góralskim strojem  
i dziarskim wyglądem. W ietrzyk rzezwi nas, 
rozwijając sukmany, furkocząc wstążkami i or
limi piórami. Cały Kraków na plantach. Pogo
da cudna. Szmery podziwu zagiusza turkot po
jazdów, warczenie motorów, dźwięk dzwonków 
tramwajowych. P lac Szczepański i dom Zwiąż. 
Ekonomicznego. Chwilowy odpoczynek S k ła 
damy rzeczy i jazda na miasto do znajomych 
lub gdzie kto chce J a  z paDem Inżynierem 
i p Cięcielem do Państwa podpułk. Cięcielów 
a potem do kościoła M arjackiego. W  kościele 
nabożeństwo popołudniowe i procesja — cały las 
chongw i, sztandarów i feretronów. Dzięwczęta. 
w bieli przepasane wstęgami czerwonemi lub 
niebiuakiemi o złotych frendzlaoh niosą feretro
ny — wszystko rozśpiewane i rozmodlone, kościół 
tonie w sinem dymie kadzideł. W ychodzimy,, 
wsiadamy do piątki i jazda na Salwator a po
tem pieszo aleją  wysadzaną ogromnemi kasz-



N r. 32 . f t A a ż T i  P O D H A L A Ń S K A * 9

'tanam i na kopiec Kościuszki. W  kośoióiŁu 
u stóp kopca krótki paciorek i puiemy się ser

pentynam i na szczyt, Na szczycie ócisk. Ja k ieś  
wycieczki studentów i studentek — wszystko się 
pcha. bo każdy chce coś widzieć. A  widok 
przepyszny, czy to na Kraków u stóp pu 
łożony, czy tez na całą przepiękną okolicę 
aż do siniejących w oddali gór. Niestety — 
w ponetrzu  jakieś dymy, ze daleko trudno 
Bośkoi viek rozeznać i tylko dzięki, Ze paa In 
żynier Czubernat jest z nami, który całą oko* 
dicę zna, możemy wiedzieć, gdzie co leży i ja k  
się  nazywa Sionce zachodzi. Schodzimy, Wre- 
uiauiaeji odświeżamy się lemoniadą. Spieszymy 
z powrotem aleją i za chwilkę jesteśm y na 
D.rorcu Głównym, gdzie właśnie przyjechali 
pp. Pawlica, Kam iński i Staszel. Wracamy 
znów na Plac Szczepański, gdzie odczytanie 
kaial gu. Rozdanie paszportów wizowanych już 
przez wszystkie państwa, przez które mamy 
przejeżdżać. Podpisanie biletów i powrót na 
Dworzec Główny o 24‘40 odjeżdżamy pociągiem 
pospiesznym wstronę Piotrowic Świta — Piotro 
wice, Urząd celny Wchodzą urzędniey clovi — 
krótkie pytania, gdzie ? dokąd ? poco ? ostem
plowanie paszportów i cała ceremonja skończo
na. To samo robią Czesi. Nikt nic nie szuka — 
wystarczy zapewnienie, że aic do oclenia me 
mamy Wieziemy tylko bieliznę. Zapomniałem 
dodać, że z Krakowa jedzie z nami Profesor 
Uniwersytetu p Ja n  Włodek i p. Inżynier No
wak jako kierownicy całej wycieczki, więc my 
mamy ułatwione wszystko, bo na granicy 
i wogóle wszęazie oni o wszystko się starają. 
Ja k  również i to zapomniałem, że z krakow
skiego Ogniska Związku Podhalan, przybył 
nas powitać jak  i pożegnaś równocześnie p. L e 
opold Bednarczyk, który w Krakowie śtuderuje 
n a doktora i ja k  dobrze pójdzie, to już za rok 
będzie doktorem Bardzo byliśmy radzi i zado
woleni z tego, le  o nas mezapomniał, ja k  rów
nież i z tego, że znów wyjazie jeden światły 
•ałowiek z nasoj Gromady i poniesie hyr o Pod- 
halańca-b w świat szerA i. Jen o  kieby se ta 
o nas pote nie zaboeył, ba uheioł dalej brać 
•ie na harnasia ku tym dobrym chłopcom, co 
oświatę i dobry byt na Podhalu zaprowadzić 
ktorn. 1 coby seł śladem tyk, co nom ter,iz har- 
aasiujom haj {

Czytajcie i rozszerzajcie „Gazetę Podhalańską"

A SU SKf

Błękitnym szlakiem ...
(Podhalańconi na zjazd.)

I iiicą orły, jak fali szmei,
Jak tchnienie hali w oplocie skier 
Wiją się, oiyszczę tez lawinę 
I płynę zasnute mgławic krynolinę.

Lecę, jak gromki, bojkowy chór 
Chylę się głowy w poszumie chmur 
Na chram co żwiry z skier tysiąca 
Roztrąca srebrem szaloną s kTon miesiąca.

Do siońc po>ecą po pęki piór 
1 czar piosenki od harfy chmur —
Polecę strojne w czar Merhna,
Gdzie sina dlon Stwórcy serca lodem ś ma.

Już są na szczycie... —  już chmurny bog 
Zrzucił koturny z mocarnych nóg 
Już tęcza krasną chyli głowę 
W stalowe, skrą poorane łzy świtowe. —

Już s ię  wydarli na światów szczyt
jak w snacn szkarłatu helleński mit
już poną słońcu na skrzydlice
Iglice i niecą w gwiazdach błyskawice. —

Zarząd Główny Związku fodhalan
zaprasza Panów Naczelników G m in :  Brzegi, 
Bukowina, Murzasichle, Zakopane, Kościeliska, 
Witów, Jurgów , B ia łka , Gliczarów, Poronin, 
ZuÓŁUche, Dzianuz Chochołów, Szaflary, B ia ły  
i Czarny Dunajec, Wróblówka, Ciche, Bańska, 

Skrzypnę, Zaokale 
na posiedzenio w dniu 5. sierpnia (sobota) br. 
o g. 4 -e J  po po*. w sali notelu S tasze czk ó w k a  
w Zakopanem w sprawie parku narodow ego 
w Tatrach.

Prof. Ludwik Stopka, Zach emski Jakób .

J | K R O N I K A  |

Zarząd Główny Zw. Podhalan zawiadamia, że
na walnem Zebraniu mogą zabierać głos ty lke  
członkowie Związku Podhalan 

Członkowie .Zw iązku LodhalarU m ogą n a 
bywać srebrne oznaki związkowe, w czasie 
Zjazdu w Kościeliskach u p. J a n a  Olszewskie
go przedstawiciela Akad Związku Podhalan 
w cenie 3 50 zł.
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Dnia 5 sierpnia odbędzie się staraniem Podńa- 
lańskiego Z wińsku Strzeleckiego i kółka R olni
czego „Zabawa leśna* w lasku w Kowaócu 
za szkolą. Początek o godz. 8 ciej po południu. 
W stęp 50 gr. dla wojskowych i młodzieży 
szkolnej 20 gr.

Trzydzieścipięć dni było Podhala bsz deszczu 1 
aż dopiero m iejscami 28 lipoa, a na całym 
Podhalu 29 wieczorom i w nocy spadł deszcz 
rzęsisty, Który z przerwami padał kilka godzin.

Ju ż też był czas najwyższy na deszcz, aby 
nhuciaż częścią naprawie szkody, jakie posucha 
wyrządziła Bydło z powodu braku paszy spadło 
tak w cenie na ostatnim jarmarku, że za kro
wę wart jśei poprzednio 400 zł., nie dawano 
nawet 250 zł.

Ja k  wielka była klęska niech św.adczy fakt, 
że ludzie po wsiach, kiedy zaczął deszcz padać, 
nie poszli spać, ale przesiedzieli noc na pro
gach domów w itając deszcz płaczem radości.

Po tak wielkiej posusze deszcz ten nie jest 
wystarczający, przemoczył ziemię tylko na 
około 1 decymetr, ale zawsze ziemniaki, jęcz 
mień, owsy i łąki wysohle całkiem po siano
kosach znacznie się pokrzepiły.

Brak ogromny paszy daje się widzieć już 
choćby wtem, że ilość mleka np. dostarcza
nego dziennie do mleczarni * Szaflarach sprdła 
raptownie z 1500 na 1000 litrów dziennie. Po
moc dla Podhala jest konieczną, aby utrzymać 
przynajm niej jako tako stan bydła.

A więc konieczną jest rzeczą dostarczenie 
pasz treściwych przedewszystkiem otrąb, jednak 
nie po obecnej wygórowanej cenie, gdzie na
wet wielkim gospodarstwom mlecznym dobrze 
prowadzon ym nie opłaci się ich kupować. Rząd 
musi w obecnym roku zmienić politykę otrębianą 
i nie pozwalać bezwarunkowo na wywóz otrąb, 
a przedewszystkiem subwencje rolnicze dawać 
V postaci otrąb po zniżonych cenach.

W obec posuchy w całej zachodniej Mało- 
E- lace należałoby ułatwić Podhalu nabycie pasz 
dłom y i siana) tudzież okopowych przez zezwo- 
lr nie na przywóz z Czecho Słowacji bez żadnych 
ograniczeń. Tam zawsze Podhale zaopatrywało 
się w paszę w przypadku klęsk takich jak  dzisiaj.

Pożar w Tatrach. Ja k  dzienniki już doniosły, 
powstał pożar w Tatrach. Zapaliła się kosówka

Roztoce. Pożar wybuchł nie tylko w Roztoce, 
afoaż w 3 różnych punktach oddalonych od siebie 
o k fika i kilkanaście kilometrów. Na m iejsce 
wyjechał i  Nowego Targu p Munk, komisarz

policji, tudzież pan Alfred W iniarski, zastępca, 
starosty, aby z Jaszczurówki osobiście kierować 
akcja ratunkową. Natycbm .ast zebrano ludzi 
z kamieniołomów tatrzańskich i wsi okolicz
nych, tudzież zażądano pomocy wojska, kióre wy
słało pluton saperów. Robotnicy pracowali przy 
współudziale policji państw, i saperów Pożar 
w Roztoce powstał w piątek, został ugaszony 
w sobotę, lecz wiatr w niedzielę rano znowu 
rozdmuchał ognibka zarzewia i trzeba było na 
nowo wszcząć akcję ratunkową. Na Filipkach 
w Lasach Uznańskiego również powstał pożar 
ja k  i na Kościelcu małym. Te dwa ostatnie 
pożary ugaszono w krótkim czasie. Nie mało 
przyczynił się do unieszkodliwienia pożaru deszcz 
jak i spadł w niedzielę wieczór

Dziś tj. we wtorek rano sytuacja na Roztoce 
już jest zupełnie opanowaną, dogasza się tlejące 
w ziemi ogniska i dziś wieczór, a najdalej 
w środę rano akcję znpeinie się ukończy.

W  sprawie przyczyn pożaru dochodzenia^ 
w toku, chociaż nie jest wykluczonem, że ogień 
mogli zapuścić przez nieostrożność turyści.

Również w Dolinie Chochołowskiej spaliło- 
się V dniu 29 lipoa do 40 mórg lasu młodnika 
w lasach 7 gmin. Pożar udało się jednak na
tychm iast opanować i ugasić.

W dniu 22. Ilpca 1928 roku odbyło się uroczyste 
otwarcie Obozów W ychowania Fizycznego 
w Starzawie obok Chyrowa, Uroczystość rozpo
częła się Mszą św. którą odprawił O. Jez. 
z Chyrowa w obecności P. Generała dowódcy 
22 g. Dywizji W ierośskiego, p. Kapitana Dysz- 
kio^icza oraz innych Oficerów. Po mszy św. 
odbjła się defilada, którą prowadził p. major 
Wałuszewski. Po ćefil«dzie odbył się wapóJny 
obiad. Uroczystość wywarła niezatarte wrażenie 
na zgromadzonej ludności.

Z powiatu limanowskiego. W  dniu 27/6 br 
odbyła się w Ujanowicach piękna uroczystość 
poświęcenia placu targouego przez ks. dziekana- 
Chusta. Od lat przeszło 100 starały się U jano 
wice, leżące na pograniczu powiatów limanow
skiego i sądeckiego o targi —  cc wreszcie obec
nie uzyskały a to tem więcej —  że jeet to 
miojscowość mającą już charakter miasteczka

W Ujanowicach bowiem znajduje się piękny 
dom ludowy — posiadający radjo — nadto 
znajduje się tam mleczarnia związsowa —  
a dzięki ruchliwości rodziny Dr. Orła i m ie j’ 
scowego ks. wikarego Dziedziaka — m iejsco
wość żyje — rucha się i ma piękne widoki ot*
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przyszłość. W  uroczystości wzięli udział; sta
rosta Ju ljusz Marossanyi, naczelnik Sadu Dr. Ma- 
łeta — sekretarz rady powiat. Stręk — Dr. Orzeł 
z rodziną i bardzo liczna publiczność. W życiu 
naszego kochanego Podhala mała m ole zdobycz 
— ale zawsze zdobycz i krok naprzód.

Uczestnik.
Sanitarno higieniczne wyszkoianie lekarzy W e

wrześniu roku bieżącego Państwowa Szkoła 
flig jen y  (Warszawa Chooimska 24) rozpoczyna 
trzeci kurs Higjeny Publicznej dla lekarzy — 
kandydatów do państwowej i samorządowej 
Służby Zdrowia. Kurs trwać będzie dziewięć 
miesięcy.

Nasze uzdrowiska i letniska na Podhalu Pod
powyższym tytułem wygłosi p. Karol Mirek 
c d c z ]  t  przed mikrt fonem radjostacji krakow 
-skiej, dnia 11 sierpnia br. o g dz. 17,25 Głów
nym  celem powyższego odczytu będzie zwró
cenie uwagi szerszego ogółu na nasze letniska 
wiejskie i ich propaganda.

Odpowiedzi Redakcji. Hyrgoroowi : Przesłany 
artykuł idz;e w następnym numerze. W szystkie 
otrzymane artykuły wydrukowaliśmy, widocznie 
poczta nie doręczyła, bo tu nie mamy żadnego 
artykułu poza ostatnim

Wyrok sędowy za napad na pocztę we Lwo 
wie. Trybunał Doraźny w sprawie grupy oskar
żonych o udział w napadzie na urząd pocztowy 
przy ul. Głębokiej we Lwowie ogłosił wyrok 
następujący : skazani zostali Iwan Płaohtyna 
i Włodzimierz Ordyniec na karę śmierci przez 
powieszenie. Myrosz skazany został na 7 lat 
ciężkiego więzienia Karczm arski na 5 lat cięż- 
kiegu więzienia Prezydent Mościcki darow&ł 
życie obu skazanym na śmierć z tem, że orze
czenie kary zastępczej nastąpi później.

Inwalida baz lewej ręki i obu nóg pragnie 
przelecieć Atlantyk z New Yorku. Wśród lo t
ników, którzy gotują się do przelotu przez Atlan
tyk znajduje się niejaki Daugberty, weteran 
z wojny światowej, który przygotowuje się do 
lotu New Y ork — Rzym. Uchodzi on za bar
dzo doświadczonego 1 toika, ma tylko prawą 
rękę, lewą i obie nogi oderwał mu poeisk pod 
Czas wojny na froncie francuskim.

Notowania giełdy zboiowej i towarowej w Poz■, 
naniu z dnia 27 lipea 1928 W arunek; handel 
h u rt fr. st. zał. ład, wag. dostawa zaraz za 
100 kg. Żyto 3 8 —39 50 Pszenica 49,00—51,00 
Jęczm ień zimowy 3 3 ,50—35,50 Owies 42,75— 
44,75 Mąka żytnia 65 proc wł. w. st 59 50

Mąka żytnia 70 proc. 57.50 Mąka pszenna 65 
proc. wł w. 69,00—73,00 Otręby żytnie 2 9 —30 
Otręby pszenne 24—25

Targowioa miejska w Poznaniu. Urzędowe spra
wozdanie targowe Kom isji Notowania Cen. 
z dnia 27 lipca 1928. Spędzono; 2 sz t  wołow 
13 buohaju, 15 krów, 30 szt. bydła, 512 świń 
112 cieląt, 7 owiec, 4 kozy, 254 prosiąt, razem 
919 zwierząt.

Ceny loco targowisko Poznań łącznie z kosz 
tami handlowemi. Płacono za 100 kg, żywej 
wagi za; Świnie; pełnomięsiste od 120— 150 
kg ź. wagi 214—216 od 100— 120 kg, żywej 
wagi 204—208 od 80 — 100 kg żywej wagi 
194 -2 0 0  mięsiste świnie ponad 80 kg 180— 
185 maciory i późne kastraty 1 4 0 -1 8 0  pro
sięta za parę 30—60.

Rozruchy chłopskie w Rosji. Z powodu k ry 
zysu finansowego i aprowizacyjnego w komu
nistycznej Rosji zaczyna w całej bolszewji bra
kować ehlaba i tłuszczu W skutek tego zapro
wadzono kartki na ehleb, a na wieś wysyła 
się komisje dia ściągania od chłopów zboża. 
To wywołało silne niezadowolenie i w gubernji 
charkowskiej i tomskiej doszło do wybuchu 
rozruchów chłopskich i walk pomiędzy chło
pami i wojskiem. Z caiej Ukrainy i Syberji 
nadchodzą głuche wieści o silnem wrzeniu po
między chłopami.

Sowiety w ostatnich tygodniach zakupiły 
wielkie ilości pszenicy i żyta w Ameryce i spro*

' wadzają do siebie. Chcą to zboże rzucić na 
targ, obniżyć przez to cenę zboża krajowego 
i w ten sposób zmusić bogatych chłopów — 
kułakami nazwanych — do posłuszności.

Koncert Kołonji uczenie Państw. Gimn Żeusk. 
z Krakowa odbędzie się w niedzielę 5 sierpnia 
o godz. 8 wieczorem w N. Targu.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

D y r e k t o r  s z p i t a l a

Dr. TOrschmid
—  powrócił —

i ordynuje jak dawniej w chirurgii 

RYNEK 17, NOW Y TARG , T E L E FO N  15.

Ludwik Lurczak TyE ^ E " " i " L " S
przez P. K. U. Nowy Targ, którą się unieważnia
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4 P im V > 'Z 4  P O D H A 1 A Ń 5 K A
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Z  O C -R A N -O D P C W IC D IU M B ia A *

W  S Z A F I A R A C H -

H A . S Ł O  
D E S E R O W Ę

‘A li'’'mAS- OCHRONĘ Y-
Orulurm* >iPcdlnl*AitNM w Howy» T i i*#

Chcesz otrzymać posadę ?
Musi z ukończyć kursa fachowe, korespon

dencyjne
prcf. Se k u łow icza , Warszawa, Żórawia 4 2 .
Kursa wyuczają listownie: buchalterj', ra
chunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, orawa, 
ka!igraf|i, pisania na maszynach, towaro
znawstwa, j angielskiego, francuskiego, nie
mieckiego, pisowni (ortografji). — Po ukoń
czeniu świadectwo. — Żądajcie prospektów.

100.000 cegły ręcznej
—  do sprzedania —

w nowo wybudowanej cegielni w Łopusznej.

CENNIKI NA ROK 1928
ilustrowane wysyłamy bezpłatnie wszystkim

— po otrzymaniu adresu. —
Polecamy na długoterminowe spłaty : Rowery 
oryginalne angielskie, francuskie i austijackie; 
maszyny do szycia; gramofony i płyty; rad jo ; 
aparaty i sprzęt; zegary i biżuterję oraz wiele 
innych przedmiotów potrzebnych w każdym domu.

— Z w r a c a ć  s i ę  do f i r m y  —

M .  O  k o ń ,  W a r s z a w a
Zielna IX. — tei. iai-ee.

l/ n fn ria fr  Ochotnica Dolna ur 1901 r. 
< y0ńcl | v 0 l0 C iiK , zgubił książeczką wojsko
wą, kartę mobilizacyjną I. Putku Strzelców 
Podhalańskich, wydaną przez P. K. U. Nowy 
Targ. k tó  e  się unieważnia.

Zarząd Spółki łowieckiej 
w Waksmundzie

ogłasza

LICYTRCJĘ
na prawo polowania na okres Błotni
Obszar stanowi wspólny obwód 
łowiecki o powierzchni 1530 ha 
Licytacja odbędzie się dnia 5-go  
sierpnia br. o godz. 16-ej (4 ej) 

w Urzędzie gminnym.

Z N A K O M I T E
kawy palone, herbaty ro
syjskie i angielskie, cukier, 
mąkę, ocet, marmoladę, 
słoje na konfitury, chmiel 

na piwo 
oraz wszystkie inne arty 
kuły gospodarstwa do

mowego w nailepszej jakości
poleoa

A. Zapiórkowski
Rynek 13 NOWY TARG Tal 10.

N A JW Y ŻSZY  CZAS SPRO W A D ZA Ć

SUPERFOSFRT
pod zasiew ozimin.

Bez SUPERF0SFATU niema dobrych zbiorów 
i dorodnego ziarna,

Przy zakupie zwracać uwagę na znak

ochronnyochronny

SUPER
na opakowaniu, gdyż tylko towar z tym 
znakiem daje gwarancję doborowego gatunku

Niska cena SUFERFO SFA TU  umożliwia 
nawet bardzo intensywne nawożenie.

S U F E R F O S F A T  zakupujcie w Waszej 
organizacji rolniczej lub u zaufanego kupca. 

I n f o r m a c j i  b e z p ła tn ie  u d z i e l a :

Z w .  „ P r z e m y s ł  S u p e r f o s f a t o w y “
W arszawa, —  Kredytowa 4.
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